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rozmowa miesiąca

Towarzystwo Przyjaciół 
Dąbrowy Górniczej świętuje 
w tym roku 40-lecie istnienia. 
To dobra okazja nie tylko 
do wspomnień, ale i do 
przypomnienia, że 1 listopada 
przedstawiciele i sympatycy 
TPDG kwestować będą na pięciu 
dąbrowskich cmentarzach. Za 
zebrane w ten sposób pieniądze 
każdego roku odnawiane są 
nagrobki zasłużonych dla miasta 
obywateli. 

Foto-przegląd

Jesień przyszła,  
czemuż nam tak smutno
Drzewa wzdłuż Pogorii III i w pobliżu 
Parku Zielona idą pod topór, mieszkańcy 
są wściekli, miasto zbiera cięgi, a inwe-
stor milczy. To inwestycja strategiczna, 
ale komunikacja z mieszkańcami na po-
ziomie głębokiego PRL-u.
Przedstawiciele Polskiej Spółki Gazow-
niczej najwyraźniej uznali, że skoro 
realizują inwestycję strategiczną, to nie 
będą zaprzątać sobie głowy takimi dro-
biazgami jak przekazywanie informacji, co wycinają już od 
tygodni i dlaczego to robią.
W tej sytuacji miasto zbiera cięgi, bo ktoś nieudolnie pró-
bował połączyć kropki. Wykoncypował, że skoro w pobliżu 
jest cypelek modernizowany na wniosek mieszkańców, to 
zapewne miasto zleciło też wycinkę niejako przy okazji. W do-
bie mediów społecznościowych wystarczy taka iskra, by pod 
niektórymi kopułami rozgorzał ogień.
Rozgorzał do tego stopnia, że internetowa odwaga niektórych 
komentujących osiągnęła poziom, na którym argumenty za-
stępują wyzwiskami, a ochrona przyrody przechodzi w groźby 
zniszczenia komuś domu. I to wszystko pod własnym imie-
niem i nazwiskiem.
Życzę PSG, by nauczyło się komunikować z otoczeniem. A nie-
którym mieszkańcy życzę zrozumienia, że klawiatura nie zwal-
nia ani z myślenia, ani z odpowiedzialności za własne słowa.

Komentarz 
naczelnego
Piotr Purzyński

W domu dużo mówiło się o zasługach dziadka 
dla miasta, lecz jako dziecko niewiele z tego 
rozumiałam – rozmowa z Dianą Lawniczak-
Celler, wnuczką prezydenta Dąbrowy Górniczej 
Zygmunta Cieplaka, patrona tegorocznych Dni 
Wolnościowych.

O rodzinie 
Zygmunta 
Cieplaka 
i Dąbrowie 
Górniczej 
widzianej 
ze Szwajcarii 
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Magdalena Cyankiewicz: Uka-
zała się monografia poświęcona 
pani dziadkowi, Zygmuntowi 
Cieplakowi. Nie mogąc spo-
tkać się osobiście, zapropono-
waliśmy, by podzieliła się pani 
refleksjami o swojej rodzinie 
na łamach dąbrowskiego mie-
sięcznika.
Diana Lawniczak-Celler: – Czu-
ję się bardzo wdzięczna za tę pu-
blikację. Dowiedziałam się z niej 
nie tylko ciekawych rzeczy o Dą-
browie Górniczej, ale i o moim 
dziadku.
Stworzyła pani i udostępniła 
nam kronikę kilku pokoleń 
swojej rodziny. Jak powstawało 
to genealogiczne opracowanie?
– Pierwszą wersję napisałam 
po niemiecku dla moich dzieci 
i wnuków. Uważam, że człowiek 
powinien znać własne korzenie, 
żeby lepiej zrozumieć samego 
siebie. Ponieważ wszyscy w mojej 
rodzinie fotografowali, odziedzi-
czyłam dużo starych zdjęć. W ro-
dzinnym archiwum zachowały 
się również stare listy i dokumen-
ty. Po tygodniach pracy udało mi 
się to wszystko chronologicznie 

poukładać i wiele zrozu-
mieć. Skróconą wersję kroniki 
rodzinnej po polsku zrobiłam dla 
mojego kuzyna, Jerzego Cieplaka 
i jego rodziny.
Jak wyglądały początki rodu 
Cieplaków w Dąbrowie?
– Ignacy Ciepliński przeprowa-
dził się tu na przełomie lat 20. 
i 30. XIX wieku wraz z rodziną 
i został górnikiem. Kupił dom 
i pole na Redenie. Prawdopo-
dobnie uciekał przed prześla-
dowaniami władz carskich. Na 
jakiś czas schronił się na Górnym 
Śląsku, gdzie zmienił nazwisko 
na Cieplak. Po amnestii wrócił 
do Dąbrowy. Druga żona uro-
dziła mu trzech synów, a jednym 
z nich był mój pradziadek Julian, 
który pozostał na ojcowiźnie i też 
był górnikiem.
Z rodziną Cieplaków związa-
nych było i jest wiele znanych 
osób z  Dąbrowy Górniczej. 
Kim był ojciec chrzestny Zyg-
munta Cieplaka?
– Moi dziadkowie mieli wielu 
przyjaciół i znajomych. Należeli 
do nich między innymi Ceza-
ry Uthke i pan Cupiał. Ojcem 
chrzestnym Zygmunta został Jan 
Cieplak, przyrodni brat jego ojca 
i arcybiskup. W czasie pierwszej 
wojny światowej pomagał ucie-
kinierom i był mediatorem po-
kojowym.
Proszę powiedzieć również 
o nauczycielskich tradycjach 
zawodowych u Cieplaków.

– Moi pra-
dziadkowie 
bardzo dbali 
o wykształce-
nie dzieci. Wszystkie trzy córki 
oraz syn Zygmunt zostali nauczy-
cielami. Syn brata Bolesława, Je-
rzy Cieplak, kontynuował po 
wojnie tę tradycję. Zaczynał jako 
nauczyciel w Technikum Hutni-
czym w Dąbrowie. Władysława, 
żona Zygmunta, również pocho-
dziła z nauczycielskiej rodziny. 
Pierwszą pracę dostała w szkole 
w Dąbrowie, gdzie kierownikiem 
był Zygmunt. Pobrali się w 1916 
roku. Moje obydwie córki rów-
nież zostały nauczycielkami.
Co zrobił dla Dąbrowy Górni-
czej prezydent Zygmunt Cie-
plak i jak pani postrzega jego 
działalność?
– W  domu mówiło się dużo 
o zasługach dziadka dla miasta, 
lecz jako dziecko niewiele z tego 
rozumiałam. Wiedziałam, że 
osiedle, w którym mieszkaliśmy 
i szkoła podstawowa, do której 
chodziłam, powstały dzięki jego 
inicjatywie. Smutne jest to, że po 
wojnie nikt o nim publicznie nie 
wspominał. Była wprawdzie ulica 
jego imienia, ale jej mieszkańcy 
nie za bardzo wiedzieli, kto to 
był. Cieszę się, że po tylu latach 
i on, i jego wuj Jan doczekali się 
uznania. Równą radością napawa 
mnie fakt, że do galerii zasłużo-
nych Cieplaków dołączyła pisarka 
Anna Cieplak, córka mojego ku-

zyna Jerzego. Prawie wszystkie jej 
książki związane są tematycznie 
z Zagłębiem Dąbrowskim.
Władysława Cieplakowa 
jako jedna z nielicznych ko-
biet w latach 30. XX wieku 
zasiadała w dąbrowskiej Ra-
dzie Miejskiej. A jak pani ją 

zapamiętała?

– Była moją ukochaną 
babcią. Często wspominała 
o  przeszłości, lecz nigdy nie 
chwaliła się tym, czego dokona-
ła i ilu ludziom pomogła. Bardzo 
odczuwała stratę męża, które-
go duży portret zawsze wisiał 
w naszym wspólnym pokoju. 
Jako przedwojenna działaczka 
PPS-u była sfrustrowana sytu-
acją polityczną Polski. Po śmier-
ci męża wstąpiła do konspiracji, 
gdzie pełniła rolę łączniczki. 
Odznaczono ją za to Krzyżem 
Zasługi. Była bardzo odważną 
i nowoczesną kobietą.
Napisała pani, że wojna to 
najtragiczniejszy rozdział dla 
każdego, kto ją przeżył. Jakie 
były wojenne losy Zygmunta 
Cieplaka?
– Większość ludzi z pokolenia 
moich rodziców i dziadków wy-
szła z wojny mocno pokiereszo-
wana, fizycznie i psychicznie. 
My, dzieci urodzone w pierw-
szych latach powojennych, też 
żyliśmy w jej cieniu. Po wybu-
chu wojny Zygmunt znalazł się 
na tzw. liście 40 zakładników. 
Towarzysze ostrzegli go, więc 
zbiegł. W  lutym 1940 roku 
pewnej nocy wrócił do domu, 
by zobaczyć żonę i córki. Wte-
dy przyszło po niego Gestapo. 

Trzymano go w więzieniu w So-
snowcu, gdzie dwa razy mogła 
odwiedzić go moja mama Da-
nuta.
Dr Adam Piwowar, pierwszy 
prezydent Dąbrowy Górni-
czej, studiował geologię na 
Uniwersytecie w Zurychu. Pi-
sał o Szwajcarii jako o kraju 
wolnych Helwetów. A jak pani 
postrzegała to miejsce po swo-
im przyjeździe?
– Jako przepiękny, świetnie zor-
ganizowany i bezpieczny kraj. 
Gdy przyjechałam tu w  1981 
roku, faktycznie był to kraj 
wolnych Helwetów, lecz sytu-
acja Helwetek była zdecydowa-
nie inna. Kobiety w Szwajcarii 
wywalczyły sobie prawo wybor-
cze dopiero w 1971 roku i ciągle 
były uzależnione finansowo od 
mężczyzn, którzy niezbyt chęt-
nie rezygnowali ze swoich pa-
triarchalnych przywilejów. Gdy 
z czasem zrozumiałam, jak ten 
system działa, przeżyłam praw-
dziwy szok kulturowy. Mężatka, 
ubiegającą się o pracę, musiała 
przynieść na piśmie zgodę mał-
żonka. Gdy zaszła w ciążę, mu-
siała zrezygnować z pracy przed 
porodem. Nie było urlopów ma-
cierzyńskich. Na szczęście dzi-
siaj sytuacja wygląda zupełnie 
inaczej.
Na koniec poproszę panią o kil-
ka słów o sobie.
– Urodziłam się w 1951 roku 
i  wychowałam w  Dąbrowie 
Górniczej. Studiowałam biolo-
gię na Uniwersytecie Wrocław-
skim, gdzie zostałam przyjęta 
na studia doktoranckie. Pod 
koniec 1981 roku wyjecha-
łam z  rodziną do Szwajcarii, 
gdzie zastał nas stan wojenny. 
W Szwajcarii wychowywałam 
trójkę dzieci. Zostałam ma-
larką, nauczycielką akwareli, 
ilustratorką naukową, pisałam 
książki i artykuły o tematyce 
przyrodniczej, byłam tłumacz-
ką w sądzie. Teraz dużo podró-
żuję, obserwując przyrodę, a na 
co dzień jestem aktywną babcią 
siedmiorga wnucząt.

13 listopada o  godz. 16.00 
w  Akademii WSB odbędzie 
się sesja popularnonaukowa 
poświęcona Zygmuntowi Cie-
plakowi oraz promocja książki 
„Zygmunt Cieplak (1890-1941) 
Nauczyciel. Samorządowiec. 
Patriota”. Zapraszamy.

Diana Lawniczak-
-Celler, na tle 
Matterhornu

Okładka książki Arkadiusza Rybaka i Mate-
usza Siembaba „Zygmunt Cieplak (1890-1941) 
Nauczyciel. Samorządowiec. Patriota”

Zdjęcie ślubne Zygmunta 
i Władysławy Cieplaków, 1916
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PLAN OGÓLNY MIASTA DĄBROWA GÓRNICZA

JAK WZIĄĆ UDZIAŁ W KONSULTACJACH?

1

2

3

4

5

ZBIERANIE UWAG
Wypełnij formularz ministerialny 
i złóż swoją uwagę.

19.10-04.12.2026
Cały okres trwania 
konsultacji.

SPOTKANIE OTWARTE
Prezentacja projektu,  
wyjaśnienie założeń.

29.10.2026 godz. 
17:00
Warsztat Fabryki Pełnej Życia, 
ul. Kościuszki 3

DYŻURY PROJEKTANTÓW
Konsultacje indywidualne w poszczególnych dzielnicach.
 7 TYGODNI KONSULTACJI

GODZINY DYŻURÓW:
17:00-19:00

BŁĘDÓW03.11.2026 MYDLICE, ŚRÓDMIEŚCIE, REDEN
Warsztat Fabryki Pełnej Życia,  
ul. Kościuszki 3

18.11.2026

04.11.2026 ZIELONA, POGORIA, ANTONIÓW
Urząd Miejski, ul. Graniczna 21

19.11.2026

16.11.2026 UJEJSCE, TRZEBIESŁAWICE
OSP Ujejsce, ul. Ujejska 87A

25.11.2026

17.11.2026 STRZEMIESZYCE MAŁE, 
STRZEMIESZYCE WIELKIE
Filia nr 8 Miejskiej Biblioteki Publicznej,  
ul. Ofiar Katynia 93

26.11.2026

Zespół Szkolno-Przedszkolny nr 1,  
ul. Żołnierska 188

ZĄBKOWICE, TUCZNAWA, 
SIKORKA, BUGAJ
Dom Kultury Ząbkowice, ul. Chemiczna 2

GOŁONÓG WSCHODNI, 
GOŁONÓG POŁUDNIOWY, 
GOŁONÓG PÓŁNOCNY
Szkoła Podstawowa nr 29, ul. Morcinka 4

ŁĘKA, ŁOSIEŃ, OKRADZIONÓW
Szkoła Podstawowa nr 26,
ul. Gołonoska 23

DYŻURY ONLINE
Rozmowy z projektantami 
w formule zdalnej.

12.11.2026
30.11.2026
godz. 17:00-19:00

ZAKOŃCZENIE KONSULTACJI
Ostatni dzień składania uwag. 04.12.2026

KROK PO KROKU

CO MOŻESZ ZROBIĆ 
PODCZAS DYŻURU?

Otrzymać pomoc  
w wypełnieniu formularza

Złożyć uwagi do projektu

SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE DOSTĘPNE SĄ RÓWNIEŻ NA STRONIE MIASTA DG.PL W ZAKŁADCE PLAN OGÓLNY.

Porozmawiać  
z projektantami

Uzyskać informację  
o Projekcie Planu Ogólnego

Zadać pytania
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Zdrowie

Radni zdecydowali o zakończeniu działalności oddziału położniczego w Zagłę-
biowskim Centrum Onkologii. Decyzja, która zapadła podczas sesji 28 paździer-
nika, wynika z malejącej liczby porodów i zmieniających się potrzeb zdrowotnych 
mieszkanek miasta.

Szpital chce wykorzystać dostępny 
personel i infrastrukturę do zwięk-
szenia możliwości leczenia gineko-
logicznego, w tym ginekologii on-
kologicznej. Opiekę nad rodzącymi 
od 1 stycznia 2027 roku przejmie 
Sosnowiecki Szpital Miejski.

Coraz mniej porodów, 
coraz więcej innych 
potrzeb
W  2025 roku w  Zagłębiowskim 
Centrum Onkologii urodziło się 
340 dzieci. Zaledwie 122 z nich to 
dzieci mieszkanek Dąbrowy Gór-
niczej. Zdecydowana większość Dą-
browianek, bo 322, zdecydowała się 
na poród poza miastem.
Szpital podejmował działania, które 
miały pomóc utrzymać porodówkę 
i zwiększyć liczbę porodów. Od 2024 
roku prowadził bezpłatną szkołę ro-
dzenia i zatrudniał lekarzy z innych 
oddziałów położniczych likwido-
wanych w regionie, licząc, że wraz 
z nimi do ZCO trafią ich pacjentki. 
Działania te nie przyniosły jednak 
oczekiwanych rezultatów.
Utrzymanie porodówki wymaga 
całodobowej gotowości lekarzy, 
położnych i anestezjologów, a tak-
że dostępności sali porodowej i za-
biegowej na wypadek konieczności 
przeprowadzenia cesarskiego cięcia. 
Te zasoby muszą być zapewnione 
niezależnie od liczby pacjentek.
Jednocześnie rośnie zapotrzebo-
wanie na leczenie ginekologiczne. 
Tylko w tym roku w oddziale gi-
nekologiczno-położniczym ZCO 
przeprowadzono 1572 zabiegi, 
w tym 593 u mieszkanek Dąbrowy 
Górniczej. Na zabiegi czeka kolej-
nych 150 kobiet, w tym 50 Dąbro-
wianek.
– Musimy patrzeć na potrzeby zdro-
wotne pacjentek i możliwości udzie-
lania im pomocy. Z jednej strony 
mamy niewielką liczbę porodów, 
z  drugiej – dużą liczbę zabiegów 
ginekologicznych i kolejne pacjent-
ki oczekujące na leczenie. Naszym 
zadaniem jest jak najlepsze wyko-
rzystanie dostępnych zasobów, by 

odpowiadać na te potrzeby – mówi 
Marzena Kula, dyrektor Zagłębiow-
skiego Centrum Onkologii.

Więcej możliwości 
leczenia dla Dąbrowianek
Zakończenie działalności porodówki 
pozwoli przeznaczyć salę zabiegową, 
dotychczas utrzymywaną w gotowo-
ści na wypadek konieczności prze-
prowadzenia cesarskiego cięcia, na 
wykonywanie zabiegów ginekolo-
gicznych. Dzięki temu szpital będzie 
mógł zwiększyć dostępność leczenia 
dla pacjentek już oczekujących na za-
biegi, a także tych, które będą potrze-
bowały pomocy w przyszłości, w tym 
w zakresie ginekologii onkologicznej.
Zmiana organizacyjna nie oznacza 
likwidacji opieki ginekologicznej 
w  ZCO. W  Dąbrowie Górniczej 
nadal będzie działać poradnia gi-
nekologiczno-położnicza. Szpital 
planuje wydłużenie godzin jej pra-
cy i zwiększenie dostępności wizyt. 
Zakłada również współpracę z le-
karzami pracującymi w Sosnowcu.
– Zależy nam na tym, by mieszkan-
ki Dąbrowy Górniczej nadal mogły 
korzystać z opieki ginekologicznej na 
miejscu, a jednocześnie miały zapew-
niony dostęp do odpowiedniej opieki 
położniczej. Chcemy też zwiększyć 
możliwości wykonywania zabiegów, 
bo to realna potrzeba naszych pacjen-
tek. Nie rezygnujemy z opieki nad ko-

bietami – dostosowujemy jej zakres 
do aktualnej sytuacji i potrzeb zdro-
wotnych – podkreśla Marzena Kula.
Od 1 stycznia 2027 roku opiekę nad 
rodzącymi przejmie Sosnowiec-
ki Szpital Miejski. Placówka ma II 
poziom referencyjności w  położ-
nictwie i neonatologii, podczas gdy 
ZCO zapewnia obecnie opiekę na 
niższym poziomie referencyjności. 
Oznacza to szersze możliwości opie-
ki nad ciążami wymagającymi spe-
cjalistycznego nadzoru oraz nowo-
rodkami potrzebującymi bardziej 
zaawansowanej pomocy.
Dyrekcje obu szpitali podpisały po-
rozumienie dotyczące współpracy 
i zapewnienia ciągłości opieki nad 
pacjentkami. W  przypadku ko-
nieczności przekazania pacjentki 
między placówkami organizowany 
będzie transport.
Przyjęte rozwiązanie ma połączyć 
dostęp do opieki położniczej w szpi-
talu o wyższym poziomie referencyj-
ności z rozwojem leczenia gineko-
logicznego w Dąbrowie Górniczej. 
Z punktu widzenia pacjentek ozna-
cza to dalszy dostęp do konsultacji 
i leczenia ginekologicznego na miej-
scu oraz większe możliwości wyko-
nywania potrzebnych zabiegów.
Za przyjęciem uchwały zagłosowało 
17 radnych, przeciw było 7, nikt nie 
wstrzymał się od głosu.

Bartosz Matylewicz

Rozumiem emocje, 
jakie budzi przyszłość 

dąbrowskiej porodów-
ki. Uważnie wysłuchałem 

argumentów mieszkańców i radnych. Sam 
jestem ojcem i wiem, jak ważnym wydarze-
niem są narodziny dziecka. Dlatego ta dysku-
sja wymaga wrażliwości, ale także spojrzenia 
na wszystkie potrzeby zdrowotne mieszkanek 
naszego miasta.
Jako prezydent, wspólnie z  radnymi, od-
powiadam za to, by możliwości miejskiego 
szpitala jak najlepiej służyły pacjentom. Dziś 
w Zagłębiowskim Centrum Onkologii około 
150 kobiet czeka na zabiegi ginekologiczne. 
Jednocześnie na naszej porodówce dziecko 
mieszkanki Dąbrowy Górniczej przychodzi 
na świat średnio raz na trzy dni. Te dane po-
kazują, dlaczego musimy rozmawiać o zmia-
nie organizacji opieki i zapewnieniu większej 
dostępności leczenia ginekologicznego.
Za każdą z tych liczb stoi konkretna kobieta, 
jej zdrowie, obawy i osobista historia. Dotyczy 
to zarówno przyszłych mam, jak i pacjentek 
oczekujących na zabieg. Naszym obowiąz-
kiem jest uwzględnić potrzeby każdej z tych 
grup i odpowiedzialnie wykorzystać możli-
wości szpitala.
Nie podzielam natomiast argumentu, że uro-
dzenie dziecka poza Dąbrową Górniczą jest 
ujmą lub osłabia jego więź z miastem. Dwie 
trzecie dzisiejszych mieszkańców urodziło się 
poza Dąbrową. Tutaj jednak żyją, zakładają 
rodziny i tworzą naszą wspólnotę. O przy-
wiązaniu do miasta decyduje znacznie więcej 
niż wpis w rubryce „miejsce urodzenia”. Na-
szym zadaniem jest zapewniać mieszkańcom 
dobre warunki życia i usługi odpowiadające 
ich potrzebom na każdym jego etapie.
Opieka nad kobietami obejmuje przygoto-
wanie do macierzyństwa, bezpieczny po-
ród, profilaktykę i leczenie przez całe życie. 
Wszystkie te potrzeby zasługują na uwagę. 
Decyzje dotyczące szpitala muszą uwzględ-
niać to, jak się one zmieniają i gdzie pomoc 
jest dziś najbardziej potrzebna.
To trudne decyzje i nie oczekuję, że wszyscy 
przyjmą je bez zastrzeżeń. Chcę jednak jasno 
powiedzieć: ich celem jest poprawa dostęp-
ności leczenia dla mieszkanek. Będziemy też 
obserwować zmieniające się potrzeby zdro-
wotne. Jeśli w przyszłości pojawią się warunki 
uzasadniające ponowne uruchomienie po-
rodówki, powinniśmy być gotowi wrócić do 
tej rozmowy.

MARCIN BAZYLAK,  
prezydent  

Dąbrowy Górniczej

Szpital kończy działalność porodówki 
i stawia na rozwój ginekologii
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nasze sprawy

Nie zgub tego, co ważne.
Rozmów z bliskimi.

Słów, które wzruszają.

Historii opowiadanych 
przy wspólnym stole.

Dźwięków, które
tworzą codzienność.

Dobry słuch to nie tylko dźwięki.
To bycie częścią rozmowy, relacji i życia.

W gabinecie Amplifon w Dąbrowie Górniczej nasi specjaliści
pomagają sprawdzić jakość słyszenia oraz dobrać rozwiązania
 dopasowane do Twoich potrzeb i stylu życia.

Nowoczesne 
i dyskretne rozwiązania

Wsparcie na każdym etapie 
- od badań po opiekę Indywidualne podejście

ul. Królowej Jadwigii
(wejście od 
ul. Wojska Polskiego)

784 415 896

Umów wizytę
i porozmawiajmy
o Twoim słuchu.

GABINET AMPLIFON
Dąbrowa Górnicza

 R E K L A M A

Strategiczna inwestycja

Miasto nie ma nic wspólnego z wycin-
ką drzew prowadzoną w pobliżu Parku 
Zielona oraz wzdłuż części Pogorii III. To 
prace przygotowawcze do realizowanej 
przez Polskie Sieci Gazownicze budowy 
gazociągu wysokiego ciśnienia relacji 
Tworzeń – Łagiewniki.
Na terenie województwa ślą-
skiego gazociąg ma mieć 
39 km długości i budowany bę-
dzie na terenie Dąbrowy Gór-
niczej i Będzina (ok. 14 km), 
Psar, Wojkowic, Bobrownik 
i  Czeladzi (ok.  15  km) oraz 
Chorzowa i Siemianowic Ślą-
skich (ok. 10 km). Wartość in-

westycji to ponad 251 mln zł.
Planowana na lata 2027-2029 
inwestycja ma charakter 
strategiczny, co oznacza, że 
realizowana jest na podsta-
wie tzw. specustawy o  in-
westycjach strategicznych. 
To upraszcza i  przyspiesza 
procedury związane z usu-

waniem drzew i krzewów ko-
lidujących z inwestycją. De-
cyzje w tej sprawie zapadają 
poza miastem, podejmuje je 
wojewoda.� PP

Drzewa na drodze 
specustawy
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Wycinka drzew przy Parku 
Zielona (u góry) i wzdłuż 
Pogorii III (na dole)
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nasze sprawy
Rada Miejska

TBS

Dwoje nowych radnych
Jadwiga Kowalik i Marcin Borowiecki zastąpili w Radzie Miejskiej Dą-
browy Górniczej Roberta Witeckiego i Martynę Głowacką, którzy zre-
zygnowali z mandatów z powodów osobistych.

Nowa radna i  radny złożyli 
ślubowanie podczas sesji 28 
października i będą członkami 
klubu radnych Koalicji Oby-
watelskiej.
Jadwiga Kowalik jest nauczy-
cielem w  I  Liceum Ogólno-
kształcącym im. Waleriana 
Łukasińskiego i absolwentką 
Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach.
Od lat związana z działalnością 
społeczną w Dąbrowie Górniczej. 
Szefuje Stowarzyszeniu „Kobie-
ta Liderem Świata”, organizacji 
zarejestrowanej w  2008 roku. 
Angażowała się również w pra-
ce Rady Działalności Pożytku 
Publicznego Miasta Dąbrowa 
Górnicza, uczestnicząc w dialo-
gu pomiędzy samorządem a or-
ganizacjami pozarządowymi. Jej 
aktywność obejmuje działania 
na rzecz rozwoju społeczeństwa 
obywatelskiego i współpracy lo-
kalnych środowisk.

Marcin Borowiecki z  wy-
kształcenia jest politologiem, 
specjalistą w zakresie polity-
ki samorządowej i społecznej. 
Pasjonat sportu, a szczegól-
nie piłki nożnej, którą sam 
trenuje i w której chce wspie-
rać rozwój młodych zawod-
ników.

Na co dzień pełni rolę rodzica 
zawodowego, otaczając opieką 
dzieci z rodzin doświadczają-
cych trudności. W swojej dzia-
łalności stawia na empatię, 
wsparcie potrzebujących oraz 
tworzenie lepszych perspek-
tyw dla młodego pokolenia.

DB

Jak dobrze znać sąsiada
Własne cztery kąty cieszą niezależnie od wieku, jednak prócz lokalizacji 
ważne jest też dobre towarzystwo. Ta myśl przyświecała mieszkańcom 
nowych TBS-ów przy ulicy Kwiatkowskiego, którzy 16 października 
zorganizowali na swoim osiedlu piknik integracyjny.
W  ferworze przeprowadzki 
i ostatnich szlifów w mieszka-
niach, nie zawsze jest okazja, by 
poznać się z sąsiadami, dlatego 
formuła niezobowiązującego 
spotkania doskonale sprzyjała 
nawiązywaniu nowych znajo-
mości. Był grill, poczęstunek 
przygotowany przez miesz-
kańców, botaniczne warsztaty, 
a przede wszystkim mnóstwo 
okazji do integracji i wspólnej 
zabawy.
Wydarzenie zorganizowano 
w ramach małego grantu przy 
organizacyjnym wsparciu dą-
browskiego oddziału Habitat 
for Humanity oraz Stowarzy-
szenia „Ziemia i My”.

WD

Pieniądze  
w depozycie sądowym

Trwa spór podwykonawców 
z głównym wykonawcą osie-
dla, które w formule Towa-
rzystwa Budownictwa Spo-
łecznego powstało przy ul. 
Kwiatkowskiego w Dąbro-
wie Górniczej. Roszczenia 
zgłosiły 3 z 41 firm, które 
pracowały na budowie jako 
podwykonawcy.
Stanowisko prezesa RTBS 
w sprawie rozliczeń z pod-
wykonawcami:
„W związku z pojawiający-
mi się w mediach zarzutami 
dotyczącymi niezapłacenia 
należności podwykonawcom 
inwestycji przy ul. Kwiatkow-
skiego w Dąbrowie Górniczej 
chcę wyjaśnić, na czym pole-
ga spór i jakie działania pod-
jęło Regionalne Towarzystwo 
Budownictwa Społecznego.
RTBS poważnie potrakto-
wało zgłoszone roszczenia 
i podjęło działania, aby roz-
liczyć je zgodnie z prawem. 
Nie możemy jednak wypła-
cać pieniędzy bez ustalenia, 
komu i  w  jakiej wysokości 
się należą. Odpowiadam za 
to, aby decyzje finansowe 
spółki miały oparcie w do-
kumentach i obowiązujących 
przepisach.
Sprawa dotyczy trzech firm, 
które zwróciły się do RTBS 
o  wypłatę wynagrodzenia 
bezpośrednio przez spółkę. 
Umowy zawarły z  general-
nym wykonawcą, z którym 
pozostają w sporze dotyczą-
cym wzajemnych rozliczeń. 
Generalny wykonawca zgło-
sił wobec nich własne rosz-
czenia, związane między 
innymi z wykonanymi praca-
mi i kosztami poniesionymi 
podczas realizacji inwestycji.
Samo zgłoszenie tych rosz-
czeń nie oznacza, że uznaje-
my je za zasadne. Musimy je 
sprawdzić i przeanalizować 
dokumenty wszystkich stron. 
Nie możemy z góry przyjąć, 
że rację ma któraś z nich.
Dlatego zwróciliśmy się do 
zainteresowanych firm o wy-
jaśnienia, przeanalizowali-
śmy przekazane dokumenty 
i rozmawialiśmy bezpośred-

nio z podwykonawcami. Każ-
dą sprawę rozpatrzyliśmy in-
dywidualnie.
W  przypadku firmy DIPP 
uznane zostało roszczenie 
o  zapłatę wynagrodzenia 
w  wysokości 47 008,62  zł 
brutto. W odniesieniu do po-
zostałej żądanej kwoty, czyli 
137 055,78  zł brutto, nadal 
istnieją wątpliwości dotyczą-
ce rozliczeń.
Firmy SFG Glass i Thermag 
Doradztwo Energetyczne wy-
stąpiły odpowiednio o 1 534 
810,57 zł brutto i 491 951,43 zł 
brutto. W  tych sprawach 
również nie udało się dotąd 
wyjaśnić wszystkich kwestii 
spornych.
Dlatego też RTBS zabezpie-
czył środki odpowiadające 
zgłoszonym roszczeniom 
i  16 października złożył je 
do depozytu sądowego. Po-
zostaną tam do czasu wyja-
śnienia sporu i nie zostaną 
wypłacone ani generalnemu 
wykonawcy, ani podwyko-
nawcom, dopóki nie będzie 
podstaw do ich przekazania 
właściwemu podmiotowi. 
Jeśli firmy nie dojdą do po-
rozumienia, to, komu należą 
się sporne środki, rozstrzy-
gnie sąd.
To sposób na zabezpieczenie 
pieniędzy do czasu wyja-
śniania sporu i ograniczenie 
ryzyka, że za te same prace 
trzeba będzie zapłacić dwa 
razy.
Rozumiem sytuację firm 
oczekujących na zapłatę 
i szanuję ich prawo do do-
chodzenia swoich roszczeń, 
ale RTBS nie może ulegać 
presji medialnej z  ich stro-
ny. Inwestycja została zakoń-
czona i służy mieszkańcom, 
a mnie jako prezesowi zale-
ży, by pozostałe rozliczenia 
również zostały doprowa-
dzone do końca zgodnie 
z prawem i należne pieniądze 
trafiły do właściwych pod-
miotów.

Leszek Wenda, prezes 
zarządu Regionalnego 

Towarzystwa Budownictwa 
Społecznego w Chorzowie”
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8 października w Pałacu Kultury Zagłębia odbyło 
się spotkanie „Obywatelskie korzenie Dąbrowy 
Górniczej”, zorganizowane w ramach obchodów 
110-lecia nadania miastu praw miejskich. Była 
to okazja do uhonorowania mieszkanek i miesz-
kańców, społeczników oraz aktywistów, którzy 
swoją działalnością współtworzą lokalną wspól-
notę i zapisują się w historii miasta.
Dąbrowa Górnicza świętuje 
w tym roku 110. rocznicę na-
dania praw miejskich. To ju-
bileusz nie tylko miejsca, ale 
przede wszystkim ludzi – ich 
pracy, zaangażowania, solidar-
ności i troski o dobro wspól-
ne. Spotkanie „Obywatelskie 
korzenie Dąbrowy Górniczej” 
przypomniało, że historia mia-
sta to nie tylko daty, budynki 
i przemiany gospodarcze, ale 
również tysiące indywidual-
nych historii osób, które przez 
lata działały na rzecz innych.

Obywatelskie korzenie 
miasta
Ważnym punktem programu 
był wykład Piotra Frączaka 
poświęcony obywatelskim ko-
rzeniom Dąbrowy Górniczej. 
W roku jubileuszu nadania praw 
miejskich stał się on zaprosze-
niem do spojrzenia na dzieje 
miasta z perspektywy aktyw-
ności jego mieszkańców oraz 
rozwoju lokalnej wspólnoty.
Historia Dąbrowy Górniczej 
sięga znacznie dalej niż 1916 

rok. Zanim miasto uzyskało 
prawa miejskie, kształtowały 
się tu społeczności związane 
z  przemysłem, górnictwem, 
pracą, edukacją i  działalno-
ścią społeczną. To właśnie lu-
dzie, ich inicjatywy i potrzeba 
wspólnego działania tworzyli 
fundamenty dzisiejszej Dą-
browy.

Podziękowanie dla 
ludzi, którzy tworzą 
Dąbrowę
Szczególnym momentem spo-
tkania było wręczenie przez 
prezydenta Marcina Bazylaka 
Złotych Liści Dębu – sym-
bolicznego wyróżnienia dla 
wyjątkowych mieszkanek 
i mieszkańców, społeczników 
oraz aktywistów.
Dąb kojarzy się z siłą, trwało-
ścią i zakorzenieniem. W kon-
tekście jubileuszu stał się sym-
bolem ludzi, którzy przez lata 
budowali i  nadal budują lo-
kalną wspólnotę. Swoją dzia-
łalnością wspierają innych, 
rozwijają inicjatywy społeczne, 
pielęgnują pamięć, integrują 
mieszkańców i  angażują się 
w sprawy ważne dla miasta.
Złote Liście Dębu są wyrazem 
wdzięczności za ich pracę, czas 
i zaangażowanie – często po-
dejmowane bez rozgłosu, ale 
mające realne znaczenie dla 
życia Dąbrowy Górniczej.

Wyróżnienia za 
zaangażowanie 
i pamięć
Podczas uroczystości przyzna-
no też puchar dla Miasta Dą-
browa Górnicza oraz nagrody 
wyróżnionym przez Zarząd 
Główny Polskiego Związku 
Emerytów i  Rencistów. Na-
stępnie wyróżnienia wręczo-
no z udziałem przedstawicieli 
Światowego Związku Żołnie-
rzy Armii Krajowej. Ta część 
uroczystości była okazją do 
podkreślenia znaczenia pa-
triotyzmu, odpowiedzialno-
ści i  pielęgnowania pamięci 
o tych, którzy walczyli o wol-
ność Polski.
Obie części spotkania pokaza-
ły, że obywatelskość ma wiele 
wymiarów. To zarówno służba 
i troska o pamięć historyczną, 
jak i codzienna praca na rzecz 
mieszkańców, organizacji i lo-
kalnych środowisk.
Dąbrowa Górnicza jest silna 
swoimi korzeniami i odważna 
swoją przyszłością. Jej historię 
tworzyły i nadal tworzą osoby, 
które nie pozostają obojętne 
na potrzeby innych i wierzą, 
że wspólne działanie może 
zmieniać otoczenie na lepsze.
W roku 110-lecia miasta spo-
tkanie stało się przede wszyst-
kim podziękowaniem dla 
tych, którzy swoją codzienną 
aktywnością sprawiają, że Dą-

browa Górnicza jest nie tylko 
miejscem na mapie, ale także 
wspólnotą ludzi.

Złote Liście Dębu 
otrzymali:
•	 Bogdan Zandecki, Stowa-

rzyszenie NEURON Pomocy 
Dzieciom i Osobom Niepeł-
nosprawnym

•	 Barbara Tometczak, Śląski 
Oddział Wojewódzki Pol-
skiego Stowarzyszenia Dia-
betyków

•	 Bartosz Kulczycki, Stowa-
rzyszenie Sztuk Walki Vi-
king Academy

•	 Zofia Jeznach, Polski Zwią-
zek Niewidomych Okręg 
Śląski Koło w  Dąbrowie 
Górniczej

•	 Piotr Targowski, Polskie 
Towarzystwo Turystycz-
no-Krajoznawcze Oddział 
Miejski w Dąbrowie Górni-
czej

•	 Mariusz Tarnówka, Chrze-
ścijańskie Stowarzyszenie 
Dobroczynne

•	 Danuta Lech, Dąbrowskie 
Stowarzyszenie Rodzin 
w Kryzysie

•	 Dorota Klejnot, Stowarzy-
szenie Dar Serca

•	 Łukasz Baruch, Fundacja 
Wygrajmy Razem

•	 Łukasz Kolber, Fundacja 
Godne Życie

•	 Alicja Kowalska, Stowarzy-
szenie CIVITAS

puls miasta

I N F O R M A C J A

Zrób
doroczny  
przegląd
ważnych
spraw
Warto sprawdzić,   
czy przyszłość Twojej  
rodziny i  majątek   
są zabezpieczone.

Wykład w Pałacu  
Kultury Zagłębia
Dąbrowa Górnicza, Plac Wolności 1

21 listopada   godz. 10:00
Notariusze dostępni będą również  
w Katowicach w godzinach 10:00-16:00 
w Kato Science Corner, Katowice, ul. Młyńska 2

ORGANIZATORZY

PARTNER 
STRATEGICZNY

PATRONI 
HONOROWI

PATRONI
MEDIALNI

PARTNERZY  
WYDARZENIA

Uhonorowani Liściem Dębu

Wyjątkowi ludzie w roku 110-lecia miasta
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puls miasta

 R E K L A M A

Bon z myślą  
o wsparciu seniorów
Potrzebujesz wsparcia w codziennym życiu? Sprawdź, czy możesz skorzystać 
z Bonu Senioralnego. Do 20 listopada 2026 r. mieszkańcy Dąbrowy 
Górniczej, którzy ukończyli 65 lat i potrzebują pomocy w codziennych 
czynnościach, mogą zgłaszać się do Programu Bonu Senioralnego.

Program zapewnia bezpłatne wsparcie 
w miejscu zamieszkania, dostosowane 
do indywidualnych potrzeb seniora. 
Jego celem jest pomoc osobom star-
szym w  zachowaniu samodzielności, 
bezpieczeństwa i komfortu życia na co 
dzień. Realizatorem programu na terenie 
Dąbrowy Górniczej jest Miejski Ośrodek 
Pomocy Społecznej.

W czym możemy pomóc?
Bon Senioralny nie polega na wypłacie 
pieniędzy. To konkretna pomoc 
w codziennych sprawach, takich jak:
•	 pomoc w ubieraniu się, przygoto-

wywaniu posiłków, sprzątaniu czy 
poruszaniu się po domu;

•	 wsparcie w dbaniu o higienę 
osobistą;

•	 pomoc w załatwianiu codziennych 
spraw;

•	 wspólne spacery, rozmowa 
i podtrzymywanie kontaktów 
społecznych.

Zakres wsparcia będzie ustalany 
indywidualnie, tak aby odpowiadał 
rzeczywistym potrzebom seniora.

Kto może skorzystać z programu?
O udział w programie mogą ubiegać 
się osoby, które:
•	 ukończyły 65 lat;
•	 mieszkają w Dąbrowie Górniczej;
•	 osiągają średni miesięczny 

dochód z trzech miesięcy 
poprzedzających złożenie wniosku 
nieprzekraczający 3410 zł;

•	 potrzebują pomocy w codziennym 
funkcjonowaniu i nie mają osoby 
bliskiej, która mogłaby zapewnić 
im niezbędne wsparcie.

Kiedy wsparcie nie może zostać 
przyznane?
Program nie obejmuje osób, które 
korzystają już z innych form 
stałej opieki finansowanych ze 
środków publicznych, takich jak: 
świadczenie wspierające, zasiłek 
pielęgnacyjny lub specjalny zasiłek 
opiekuńczy, usługi opiekuńcze lub 
asystent osobisty, całodobowa 
opieka w domu pomocy społecznej, 
zakładzie opiekuńczo-leczniczym 
lub innej placówce zapewniającej 
całodobową opiekę.

Jak się zgłosić?
Zgłoszenia przyjmowane będą od 26 
października do 20 listopada 2026 r.
Formularz zgłoszeniowy można pobrać 
ze strony internetowej MOPS-u lub 
odebrać w punktach MOPS:
al. Józefa Piłsudskiego 2 (siedziba 
główna),
ul. Piłsudskiego 92 (II piętro),
ul. Wyszyńskiego 1 (II piętro),
ul. Łączna 31,
ul. Chemiczna 2 (Ząbkowice).

Wypełnione dokumenty można 
złożyć osobiście: w Miejskim Ośrodku 
Pomocy Społecznej przy al. Józefa 
Piłsudskiego 2 (parter, pokój 030); 
pocztą: wysyłając list na adres: 
Al. Józefa Piłsudskiego 2, 41-300 
Dąbrowa Górnicza; elektronicznie: za 
pośrednictwem platformy ePUAP (jeśli 
posiadają Państwo profil zaufany).

Szczegółowe informacje oraz 
formularz zgłoszeniowy są dostępne 
są na stronie MOPS.

•	 Zbigniew Cofór, Stowarzyszenie 
Miejska Orkiestra Dęta

•	 Ireneusz Duster, Stowarzyszenie 
Miejska Orkiestra Dęta

•	 Michał Symonides, Ochotnicza Straż 
Pożarna Śródmieście

•	 Renata Zaremba, Stowarzyszenie na 
rzecz Rozwoju Dzieci i  Młodzieży 
„Małolat”

•	 Ewa Dzieciaszek, Fundacja Fabryka 
Kulturalna

•	 Patryk Jeliński, UKS POGORIA
•	 Mirosław Gołąb, Stowarzyszenie Eks-

ploracyjno-Historyczne Szaniec 1863
•	 Michał Rabsztyn, „DLA EKONO-

MIKA” Stowarzyszenie Przyjaciół 
i Absolwentów Zespołu Szkół Eko-
nomicznych

•	 Grażyna Morcinek Kalita, Centrum 
Edukacji Ekologicznej „Ziemia i My”

•	 Zygmunt Imielski, Stowarzyszenie 
Inżynierów i Techników Przemysłu 
Hutniczego SITPH Oddział w Dąbro-
wie Górniczej

•	 Wiesław Stefanik, Stowarzyszenie 
Pszczelarzy w Dąbrowie Górniczej

•	 Marian Mucik, Polski Związek Eme-
rytów i Rencistów

•	 Piotr Frączak, Ogólnopolska Federa-
cja Organizacji Pozarządowych

Wyjątkowi ludzie w roku 110-lecia miasta

Andrzej Kryza, fotograf, pośmiertnie
Za wyjątkowy wkład 
w dokumentowanie i artystyczne 
ukazywanie Dąbrowy Górniczej, za 
wrażliwość, z jaką potrafił dostrzegać 
piękno naszego miasta, oraz za 
pozostawienie po sobie fotograficznego 
portretu Dąbrowy, który będzie 
częścią jej pamięci. Szczególne 
miejsce w jego twórczości zajmowały 
miejskie krajobrazy, przyroda, miejsca 
związane z przemysłową historią oraz 
codzienność mieszkańców. Jego album 
„Pejzaże Dąbrowy Górniczej” stał się 
świadectwem uważnego spojrzenia 
na miasto i jego różnorodne oblicza. 
Pozostawił fotografie, dzięki którym 
kolejne pokolenia mogą zobaczyć 
Dąbrowę jego oczami.

Damian Krępa „Bas Tajpan”, artysta, 
muzyk, społecznik, pośmiertnie
Za wyjątkowy wkład w życie 
artystyczne i społeczne Dąbrowy 
Górniczej, za talent, autentyczność 
i energię, którymi dzielił się z innymi, 
oraz za budowanie poprzez muzykę 
i codzienne zaangażowanie wspólnoty 
naszego miasta. Jako artysta i muzyk 
związany z reggae, hip-hopem i ragga 
muffin tworzył i występował na 
scenach w całym kraju, pozostając 
mocno związanym z Dąbrową Górniczą. 
Angażował się w lokalne inicjatywy, 
wspierał potrzebujących i współtworzył 
wydarzenia związane z Fabryką Pełną 
Życia. Pozostawił po sobie twórczość, 
wspomnienia i dobro, które zapisały się 
w pamięci mieszkańców. Pośmiertnie 
składamy wyrazy uznania za twórczość, 
która dawała ludziom emocje i energię, 
za społeczne zaangażowanie oraz 
za dobro, które pozostawił wśród 
tych, których spotkał. Za muzykę, za 
autentyczność, za Dąbrowę i przede 
wszystkim – za człowieka.
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nasze sprawy
Tanatokosmetologia

Kierunek zaświaty
Przez ponad dekadę była kierowcą autobusu, a dziś troszczy się o to, by zmarli mogli 
odbyć swoją ostatnią podróż z należytą godnością. Poznajcie historię Magdaleny 
Drobiec, która na co dzień pracuje w dąbrowskim prosektorium.
Wiktoria Debabowa: Jest 
pani między innymi certy-
fikowaną balsamistką i tana-
tokosmetolożką. Czym do-
kładnie zajmujecie się w tej 
branży?
Magdalena Drobiec: – 
W dużym skrócie, nadrzęd-
nym celem tanatokosme-
tologii jest przygotowanie 
zmarłego do pożegnania 
z bliskimi. Zabezpieczamy, 
myjemy i  ubieramy ciało 
zmarłej osoby. Wykonuje-
my również makijaż, który 
ma na celu ukrycie bladości, 
zasinień czy urazów po le-
czeniu.
Balsamacja – nazywana fa-
chowo tanatopraksją – to 
zabieg umożliwiający czaso-
we powstrzymanie rozkładu 
ciała osoby zmarłej, dzięki 
wymianie płynów ustrojo-
wych na specjalistyczne środ-
ki chemiczne. Balsamacja, 
dzięki swej innowacyjności, 
w większym stopniu pozwa-
la na przywrócenie zmarłe-
mu naturalnego, spokojnego 
wyglądu i jako jedyna w stu 
procentach zapewnia bezpie-
czeństwo sanitarne.
Te zabiegi pozwalają żałobni-
kom zaznać odrobinę spokoju 
w  tym niezmiernie ciężkim 
momencie, jakim jest utra-
ta bliskiej osoby. Śmierć nie 
zawsze ma łagodne oblicze 
i uważam, że każdy zasługuje 
na godne pożegnanie.
Skąd taki wybór zawodowej 
ścieżki. Przeskok z  komu-
nikacji miejskiej do branży 
pogrzebowej nie zdarza się 
zbyt często.
– Może pani nie uwierzy, ale 
partner zapytał mnie kiedyś 
„Ile ty jeszcze pojeździsz w tej 
komunikacji?”. Nie były to 
bezpodstawne rozważania, 
przecież może zdarzyć się ja-
skra, cukrzyca czy problemy 
z  błędnikiem. To czynniki, 

które dyskwalifikują kierow-
cę. Często nad tym rozmyśla-
łam. Jeździłam i  dumałam, 
co mogłabym jeszcze w życiu 
robić, by dobrze się w  tym 
sprawdzać i jednocześnie po-
magać ludziom.
W  pewnym momencie po-
stanowiłam, że spróbuję sił 
w branży funeralnej. Czułam, 
że to dobry wybór i będę to ro-
bić „od serca”. Zgłosiłam się na 
pierwsze szkolenie i później to 
już mnie pochłonęło. Kiedyś 
żegnało się zmarłego jeszcze we 
własnych domach, w otoczeniu 
najbliższej rodziny. To między 
innymi to wspomnienie przy-
bliżyło mnie do wyboru takie-
go fachu.
Na początku ciężko było zna-
leźć pracę. Kobiety nie mają 
lekko w tej branży, zresztą jak 
w  każdym „stereotypowo” 
męskim zawodzie.

Jakby to nie zabrzmiało – kie-
dy jest najlepszy moment, by 
zgłosić się do pani o pomoc?
– Najlepiej zrobić to bez zbęd-
nej zwłoki. Każda godzina 
jest kluczowa, bo w tego typu 
zabiegach to właśnie czas naj-
bardziej gra na niekorzyść.
Zdarzyły się przypadki, 
w  których zabieg w  jakiś 
sposób panią przerósł? Nie 
da się ukryć, że prócz ogrom-
nych pokładów empatii ce-
chuje panią niezłomna od-
porność psychiczna.
– Miałam dotychczas jeden 
ciężki przypadek. Wskutek 
choroby ciało kobiety, któ-
rą się opiekowałam, stało się 
wyjątkowo spuchnięte i zasi-
nione. Rodzinie bardzo zale-
żało na ostatnim pożegnaniu, 
co jest w  pełni zrozumiałe. 
Proces przygotowania był 
długi i pracochłonny. Byłam 

w stałym kontakcie z mężem 
zmarłej i ze względu na szybko 
postępujące procesy degrada-
cyjne, pożegnanie musiało zo-
stać przyśpieszone i nie można 
było czekać na przyjazd całej 
rodziny z zagranicy.
Tak jak wspomniałam, kon-
takt z rodziną jest kluczowy 
w tej profesji. Bliscy zmarłych 
często przynoszą mi zdjęcia 
dla referencji – tego jak ktoś 
się ubierał, czesał – podpo-
wiadają w  jakim kierunku 
należy pójść. Po śmierci nie 
mamy już wpływu na to, co 
się z  nami dzieje, a  jednak 
każdy chciałby zostać poże-
gnany godnie.
Co poradziłaby pani oso-
bom, które chciałyby poten-
cjalnie związać swoją przy-
szłość z branżą funeralną?
– Ważna jest konsekwencja, 
determinacja i postępowanie 

zgodnie z zasadami etyczny-
mi, które obowiązują w tym 
zawodzie. Przede wszystkim 
taka osoba powinna wkładać 
w to swoje serce – nie można 
robić tego taśmowo czy in-
strumentalnie. Zmarli nie są 
„obiektami badawczymi”, to 
tacy sami ludzie jak my, tylko 
ich funkcje życiowe już ustały.
Dla mnie największą nagrodą 
są reakcje rodzin. Widać, ile 
to dla nich znaczy. Wiele osób, 
którymi się opiekuję, bardzo 
cierpiało u  kresu życia. Ich 
bliscy wspominają, że po mo-
ich zabiegach nie widać u nich 
już tego bólu. Wydają się być 
spokojni, pogrążeni we śnie. 
Każde „dziękuję” wypowie-
dziane przez rodziny to mo-
tywacja do kontynuowania 
mojej misji.
Nic materialnego nie zastąpi 
tego uczucia.
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Hanna szuka książek 
swoich dziadków 
z Dąbrowy Górniczej
W połowie października na zaproszenie będzińskiej Fundacji Brama Cuker-
mana gościła w Będzinie oraz Dąbrowie Górniczej grupa przedstawicieli Świa-
towego Związku Żydów Zagłębia. Była wśród nich Hanna Rosenbaum-Er-
lichman, która od lat poszukuje pamiątek po swoich dąbrowskich przodkach.

8 lat temu, gdy przyjechała do 
Dąbrowy Górniczej, działają-
ca wówczas na naszym terenie 
telewizja Telpol Info, nagrała 
w dąbrowskim muzeum krótki 
film z jej apelem o poszukiwa-
nych książkach rodziny Rosen-
baumów. Niestety, bezskutecznie.
Teraz Muzeum Miejskie 
„Sztygarka”, działając wspól-
nie z  Fundacją Brama Cu-
kermana, rozszerzyło akcję. 
A poszukiwania prowadzono 
w Starej Dąbrowie i Mydlicach. 
W towarzystwie pani Hanny 
byliśmy na miejscu dawnego 
cmentarza żydowskiego i dą-
browskiej synagogi, udaliśmy 

się do Huty Bankowej oraz na 
kolonię Reden. Dlatego niektó-
rzy z mieszkańców okolic daw-
nego cmentarza żydowskiego 
znaleźli w swoich skrzynkach 
pocztowych ulotkę informa-
cyjną o akcji bądź też rozma-
wiali z nami.

Podczas wspólnego spotka-
nia mnie również udało się 
przeprowadzić szczególną 
rozmowę – niekiedy o  trud-
nej i bolesnej przeszłości, ale 
i wzruszającą, za którą jestem 
wdzięczna naszej gościni.

Rozmowa z Hanną Rosenbaum-Erlichman o losach rodziny i dąbrowskich korzeniach Rosenbaumów
Magdalena Cyankiewicz: 
Proszę opowiedzieć nam 
o sobie. Czym się pani zaj-
muje w Izraelu?
Dr  Hanna Rosenbaum-Er-
lichman: – Urodziłam się 
w Izraelu w 1947 roku. Jestem 
hematologiem i  specjalistką 
chorób rzadkich, jak choroba 
Gauchera. Jest to ultrarzad-
kie, uwarunkowane genetycz-
nie zaburzenie metaboliczne. 
Chorobę zdiagnozowano 
u  młodej dziewczyny z  Dą-
browy Górniczej, która była 
leczona w naszej placówce.
Pani rodzice byli ocalonymi 
z Holocaustu. Skąd pocho-
dzili?
– Mama Fela Zyndorf uro-
dziła się w Skale koło Ojco-
wa, ale mieszkała w Będzinie. 
Tam chodziła do żydowskie-
go Gimnazjum Fürstenberga 
[Koedukacyjnego Gimna-
zjum im. Szymonostwa Für-
stenbergów, obecnie II LO im. 
Stanisława Wyspiańskiego – 
przyp. aut.]. Kiedy wybuchła 

wojna, mama miała 15 lat. 
Ojciec Szlama Rosenbaum 
urodził się w Dąbrowie Gór-
niczej. Dojeżdżał do szkoły 
do Sosnowca, uczęszczał do 
szkoły handlowej.
Kiedy i gdzie rodzice się po-
znali?
– Po zakończeniu wojny. Moi 
rodzice poznali się w Lands-
berg am Lech w Niemczech, 
w obozie dla osób przesiedlo-
nych [DP camp]. Niemal cała 
rodzina Rosenbaumów zginę-
ła w czasie zagłady, a przeżył 
jedynie mój tata i jego siostra 
Zosia. Mama po powrocie do 
rodzinnego Będzina, po tym 
jak sąsiedzi przyjęli ją w  jej 
własnym mieszkaniu, wie-
działa, że musi stamtąd wyje-
chać. Rodzice pobrali się wła-
śnie w tym obozie w Bawarii 
w marcu 1947 roku. Jednak 
ojciec dotarł do Izraela do-
piero po moich narodzinach.
Dlaczego tak późno?
– Był zaangażowany w dzia-
łalność Banativ” (co w języku 

hebrajskim oznacza „w dro-
dze”) – kibucu założonego 
w obozie dla osób przesiedlo-
nych. Brał też udział w ważnej 
misji, której celem było od-
nalezienie żydowskich dzieci 
ukrywanych w czasie II wojny 
światowej w klasztorach i sie-
rocińcach.
Kim byli dziadkowie z Dą-
browy Górniczej, do których 
należały poszukiwane przez 
panią książki?
– Byli religijnymi Żydami. 
Dziadek Jehoszua Rosenbaum 
prowadził fabrykę wyrobów 
skórzanych połączoną ze skle-
pem. Babcia Doba Cyrla zaj-
mowała się domem i jak każda 
religijna żydówka dobroczyn-
nością. Dokarmiała ubogich, 
którzy do nich przychodzili.
Jakie są dąbrowskie miejsca 
związane z rodziną Rosen-
baumów?
– Przed wojną rodzina pro-
wadziła fabrykę i sklep z bu-
tami nieopodal Huty Banko-
wej przy ulicy Sobieskiego. 

Dziadkowie mieszkali nato-
miast w Dąbrowie przy ulicy 
Kołłątaja.
A język polski, skąd u pani 
jego znajomość? Czy w domu 
rozmawiało się w tym języ-
ku?
– Tak, rodzice mówili po pol-
sku. Gdy byłam dzieckiem, 
czytano mi polskie książki. 
Robiły to moja matka, Zosia 
– ukochana i bliska mi siostra 
mojego ojca, a także pocho-
dząca z Dąbrowy Górniczej 
Dobka Birenbaum, która 
przyjeżdżała do nas w  od-
wiedziny.
A te polskie książki ze swo-
jego dzieciństwa, pamięta 
pani?
– Pamiętam wiersze Juliana 
Tuwima i  Adama Mickie-
wicza, powieść „W  pustyni 
i w puszczy”. Zapadła mi też 
w pamięć książka tłumaczo-
na na język polski rosyjskiej 
pisarki dla młodzieży, Lidii 
Czarskiej, która opowiadała 
o sierotach.

Jak teraz 
postrzega 
pani Bę-
dzin i  Za-
głębie?
– Cieszę się 
z tego, że Będzin 
się tak zmienił, że są tu takie 
osoby, jak Karolina i  Piotr 
z będzińskiej Fundacji Bra-
ma Cukermana, które robią 
tak wiele dla pamięci o spo-
łeczności żydowskiej na tym 
terenie. Moja mama, która za-
wsze chciała mi pokazać swój 
Będzin, też byłaby obecnie 
dumna ze swego miasta.
Sama wizyta w Będzinie i Dą-
browie Górniczej jest dla mnie 
przeżyciem pełnym znaczenia 
i emocji. Moje korzenie wy-
wodzą się z Zagłębia. Space-
rowanie tutejszymi ulicami 
oznacza podążanie śladami 
moich rodziców sprzed II 
wojny światowej. Serdeczna 
gościnność naszych przyja-
ciół w Będzinie i Dąbrowie 
jest doprawdy niezwykła.

Poszukiwane żydowskie książki 
Rosenbaumów
Czy w Dąbrowie Górniczej ktoś do dziś przechowuje żydow-
skie religijne księgi, które należały do rodziny Rosenbaumów? 
Na przełomie lat 80/90. ubiegłego wieku Szymon Śliwka, Dą-
browianin i ocalały z Zagłady, mieszkający później w Toron-
to, odwiedził dawny żydowski cmentarz w Mydlicach, przy 
dzisiejszej ulicy Ludowej. Spotkał tam starszego mężczyznę, 
który znał jidysz i przez 25 lat pracował w fabryce Rosen-
baumów. Mężczyzna przyniósł powierzone mu na czas wojny 
książki. Powiedział, że należą do Rosenbaumów i że rodzi-
na poprosiła go, by je przechował w czasie wojny. Szymon 
chciał je odzyskać. Mężczyzna jednak odmówił, gdyż mógł je 
przekazać tylko komuś z rodziny Rosenbaumów. Poruszony 
spotkaniem Szymon nie zapytał ani o nazwisko, ani adres.
Dziś Hanna próbuje odnaleźć te księgi. Być może przez lata 
leżały na strychu, w piwnicy lub w szafie. Może ktoś przekazał 
je kolejnej osobie i wciąż czekają na właścicielkę? Dla Hanny 
nie są to tylko stare książki. To być może jeden z ostatnich 
materialnych śladów jej rodziny w Dąbrowie Górniczej.
Jeśli ktoś pamięta mężczyznę z Mydlic, słyszał o księgach 
Rosenbaumów i wie, co się z nimi stało – prosimy o kontakt:
Brama Cukermana: karolina@bramacukermana.com
lub Dział Historii Muzeum Miejskiego „Sztygarka” tel. 32 
262 36 95 wew. 104

Zdjęcie rodzinne wykonano w atelier Braci Altman w filii w Dą-
browie Górniczej, ul. Klubowa 4 (obecnie 3 Maja)
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Polski 
na wiele 
sposobów
Język polski nie mieści 
się w sztywnych ramach 
słowników i spisanych reguł. 
Wzorce i normy to jedno, ale polszczyzna żyje, 
idzie z duchem czasu, zmienia się w zależności 
od regionu, a przede wszystkim oddaje emocje 
i indywidualność tego, kto się nią posługuje.

Słowa mogą dzielić, ale mimo 
różnic osób je wypowiadają-
cych mają też siłę łączenia. Te 
myśli będzie można zgłębić 
i rozwinąć w ramach bibliotecz-
nego projektu „Mówimy różnie 
– myślimy podobnie”.
Projekt dofinansowany jest 
z programu „Polszczyzna. Bo-
gactwo różnorodności” Insty-
tutu Różnorodności Językowej 
Rzeczypospolitej. Składają się 
na niego spotkania, debaty 
i  wydarzenia pokazujące, że 
język to złożone narzędzie do 
wyrażania siebie, opisywania 
otoczenia czy budowania rela-
cji. Każdy może robić to na swój 
sposób, ale mimo różnic, nie-
jednokrotnie na pozór bardzo 
dużych, nie brakuje punktów 
wspólnych.
3 listopada odbędzie się spotka-
nie z Maciejem Makselonem, 
językoznawcą, redaktorem, 
słownym szermierzem, szkole-
niowcem uczącym, jak popraw-
nie, efektownie i  efektywnie 
mówić. To będzie okazja, aby 
przekonać się, że polszczyzna 
to wielki obszar do twórczej 
eksploatacji, pełen bogactwa, 
ciekawostek i niespodzianek.
Dzień później odbędzie się de-
bata „Młodzieżowe Słowo Roku 
– język buntu czy kreatywno-
ści?”. Uczestnicy podyskutują, 
czy język tworzony albo ada-
ptowany przez młodych to 
wyraz ich sprzeciwu wobec rze-

czywistości, czy raczej dowód 
na nieskrępowaną inwencję.
Śląska godka w zagłębiowskiej 
książnicy? Tak będzie, gdy jej 
progi przestąpi Synek ze Ślą-
ska, twórca internetowych ro-
lek i  filmów, posługujący się 
śląską gwarą i  przybliżający 
w  ten sposób specyfikę tego 
regionu. Spotkanie odbędzie 
się 13 listopada.
Debata „Czy sposób mówienia 
może zamknąć drzwi? ”, zapla-
nowana na 17 listopada, poru-
szy sprawy, z którymi stykamy 
się na co dzień. Sposób mówie-
nia, akcent, wtrącane regiona-
lizmy czy językowe przyzwy-
czajenia „piętnują” mówcę? Czy 
to, jak mówi, staje się dla nas 
ważniejsze niż to, co mówi? Czy 
wypowiadane słowa to budu-
lec stereotypów i negatywnych 
ocen? Z tym zapewne zmierzą 
się uczestnicy tego wydarzenia.
20 listopada odbędzie się dyk-
tando „Polski Wielogłos”. Jego 
uczestnicy nie tylko sprawdzą 
znajomość ortografii, ale też 
w praktyce przekonają się, jak 
wiele odcieni ma język polski.
Listopadowe wydarzenie za-
mknie spotkanie z Anetą Ko-
rycińską – Babą od polskiego. 
Polonistka, której zawodowa 
ścieżka prowadziła m.in. przez 
stanowiska nauczycielskie 
w szkołach, agencję marketin-
gową i  media, popularyzuje 
literaturę, przygląda się pol-

szczyźnie, próbuje zrozumieć 
i  wytłumaczyć elastycznie 
zmieniający się język. Co ma do 
powiedzenia w tych interesują-
cych kwestiach, będzie można 
się przekonać 25 listopada.
Wszystkie spotkania w ramach 
projektu odbędą się o godz.18. 
Obowiązują bezpłatne wej-
ściówki, dostępne w bibliotece 
i na stronie rezerwacje.biblio-
teka-dg.pl. Debaty i dyktando 
adresowane są do młodzieży 
licealnej. Przedstawiciele szkół 
mogą zgłaszać grupy pod nu-
merem 32 639 03 01.
Język nie jest monolitem. Nie 
tylko zmienia się z biegiem cza-
su, ale też stale formowany jest 
przez tych, którzy go używa-
ją. Ulega wpływom, trendom, 
pomysłom piszących czy wy-
powiadających. Odzwierciedla 
miejsca czy ludzkie historie. 
Słyszalne różnice nieraz zachę-
cają, żeby za ich sprawą i przy 
ich pomocy stawiać bariery. 
Jednak, gdy chwilę się zastano-
wić, można dojść do wniosku, 
że jednak „Mówimy różnie – 
myślimy podobnie”.
Wydarzenia realizowane dzię-
ki dofinansowaniu ze środków 
Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego w ramach progra-
mu dotacyjnego „Polszczyzna. 
Bogactwo różnorodności” In-
stytutu Różnorodności Języko-
wej Rzeczypospolitej.

Przemysław Kędzior

kultura/biblioteka
Język mimo różnic może łączyć

Baba od polskiego Maciej Makselon Synek ze Śląska
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MAGAZYN MIESZKAŃCÓW MIASTA

OGŁOSZENIA DROBNE
•	 Kupię samochody, moto-

cykle, części po 1989 - PRL.  
Tel. 512 696 069

•	 Opróżnianie mieszkań, 
piwnic i garaży. Wywóz 

niepotrzebnych rzeczy. 
Tel. 512 696 069

•	 Sprzedam mieszkanie 35 
m2, I piętro, Al. Piłsud-
skiego 97. Tel. 888 506 170

 R E K L A M A

12 lat wspólnej podróży 
po wszechświecie
Mija dwanaście lat odkąd biblioteczna Filia nr 5 podjęła się realizacji 
programu edukacyjnego pn. „Kosmiczne Dzieciaki”, w którym najmłodsi 
podróżują po wszechświecie.
Celem projektu jest rozbudzanie 
ciekawości świata, popularyza-
cja astronomii i  czytelnictwa 
oraz nauka przez zabawę. Sze-
ściolatki uczestniczyły w zaję-
ciach przygotowanych w przed-
szkolach i  bibliotekach, by 
następnie spotkać się podczas 
wielkiego finału w Planetarium 
Śląskim w Chorzowie.
W  tegorocznym konkursie 
wzięli udział przedstawiciele 
jedenastu placówek z Dąbrowy 
Górniczej, Katowic, Chróściny 
i  Fromborka, który dołączył 
online. Na dzieci czekały ko-
smiczne zagadki, układanie 
puzzli i tworzenie gwiazdozbio-
rów. Nie zabrakło też niezwy-
kłych gości: Michaela Collinsa, 
uczestnika wyprawy Apollo 11, 
dinozaura oraz Wiewiórki Wiwi 
z planety Chrup-Chrup, którzy 
swoją obecnością urozmaicili 
tegoroczny przebieg finału.

Za sukcesem „Kosmicznych 
Dzieciaków” stoją bibliotekarze, 
wychowawcy, rodzice i wolonta-
riusze. Szczególne podziękowa-
nia kierujemy do Jarosława Buga-
ja, lidera projektu, wolontariusza 
Fundacji Górażdże – Aktywni 
w Regionie i członka śląskiego 
oddziału Polskiego Towarzystwa 
Miłośników Astronomii.

Projekt „Kosmiczne Dziecia-
ki” jest finansowany przez 
Fundację Górażdże – Aktyw-
ni w Regionie, a jego współor-
ganizatorami są oddział śląski 
Polskiego Towarzystwa Miło-
śników Astronomii oraz Pla-
netarium – Śląski Park Nauki.

Dorota Kowalczyk, 
Monika Bokri

Działo się

Noc Bibliotek – więcej niż czytanie
Za nami kolejna edycja „Nocy Bibliotek” – ogól-
nopolskiej akcji, która pokazuje, że biblioteka 
to nie tylko miejsce spotkań z książką, ale także 
przestrzeń inspiracji, twórczych działań i wspól-
nego odkrywania kultury.

W tę wyjątkową inicjatywę po raz 
kolejny włączyła się dąbrowska 
książnica, która zaprosiła miesz-
kańców na dzień pełen literackich 
emocji i artystycznych wrażeń.
Wydarzenie rozpoczęło się 
przedpołudniowym spotkaniem 
z Aleksandrem Kozłowskim, au-
torem książki „Balonik Bartek 
odleciał”. Pisarz poprowadził 
warsztaty rozwijające wyobraź-
nię i  kreatywność, a  koncert 
„Małe Cienie” zabrał uczestni-
ków w niezwykły świat muzyki 
i artystycznych inspiracji.
Wieczorem goszczono Tomasza 
Kieresa, autora powieści obycza-

jowych, takich jak „Nasz kawałek 
świata”, „Nie pozwól mu odejść”, 
„Mazurskie lato” czy „Historia 
małżeńska”. Spotkanie było 
okazją do rozmów o literaturze, 
miłości i emocjach, które towa-
rzyszą bohaterom jego książek, 
a także do bliższego poznania 
twórczości pisarza. Na uczestni-
ków czekała również kreatywna 
atrakcja – tworzenie autorskich 
przypinek. Powstały oryginalne 
projekty, a własnoręcznie wyko-
nane pamiątki stały się miłym 
wspomnieniem wspólnie spę-
dzonego czasu.

Monika Bokri
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sport
Wyścigi gokartów

Emocje, prędkość i wiraże
Ma dopiero 10 lat, ale sportowymi sukcesami mógłby obdzielić niejednego doświadczonego zawodnika. Artur Ernst z Dąbro-
wy Górniczej świetnie radzi sobie w wyścigach gokartów, ale mierzy wysoko i kiedyś chciałby zasiąść w bolidzie Formuły 1.
– Pierwszy raz tata posadził 
mnie w  gokarcie, kiedy nie 
miałem jeszcze dwóch lat. Re-
gularne treningi rozpocząłem 
na hali kartingowej, gdy mia-
łem trzy i pół roku. Rok później 
po raz pierwszy wyjechałem na 
otwarty tor SteelRing w Trzyń-
cu. W kolejnym roku wystar-
towałem w swoich pierwszych 
zawodach w Czechach, 
gdzie dzieci w  tym 
wieku mogą rywa-
lizować bez licen-
cji. W  Polsce jako 
licencjonowany za-
wodnik ścigam się od 
siódmego roku życia – tak Ar-
tur mówi o swoich początkach.
– Od początku bardzo lubiłem 
gokarty. Myślę, że rywalizację 
mam we krwi, bo nawet z sio-
strą ścigałem się praktycznie 
o wszystko! Od małego dora-
stałem w świecie kartingu, po-
nieważ tata i dziadek prowadzą 
własny team kartingowy. Spę-
dzałem tam mnóstwo czasu 
i chyba właśnie dlatego gokarty 
stały się tak ważną częścią mo-
jego życia – dodaje.

Dzień z życia rajdowca
A jak wygląda typowy dzień 
młodego rajdowca? Jak go-
dzi się w tym sporcie treningi 
i zawody z nauką oraz czasem 
wolnym?
– W  tygodniu najważniejsza 
jest szkoła, a na treningi kar-
tingowe najczęściej jeździmy 
w weekendy. Zawody zazwy-
czaj trwają od czwartku do 
niedzieli, więc czasami muszę 

nadrabiać lekcje i  zaległości 
szkolne. Staram się wykorzy-
stywać każdą wolną chwilę, na 
przykład podczas podróży sa-
mochodem na tor. Nie zawsze 
jest łatwo to wszystko pogo-
dzić, ale wiem, że jeśli chcę 
osiągać dobre wyniki, muszę 
być dobrze zorganizowany za-
równo na torze, jak i poza nim 
– opowiada Artur.
Każdy zawodnik zwykle prefe-
ruje jakiś aspekt swojej dyscy-
pliny. Jak to wygląda u Artura. 
Co wysuwa się na pierwszy 
plan: prędkość, rywalizacja, 
wygrywanie czy poprawianie 
własnych wyników?
– Najbardziej lubię chyba 
wszystko po trochu. Uwielbiam 
prędkość, walkę koło w koło 
i wyprzedzanie innych zawod-
ników. Oczywiście zwycięstwa 
dają mi najwięcej radości, bo 
właśnie po to trenujemy. Lu-
bię też poprawiać swoje czasy 
i widzieć, że z każdym trenin-
giem robię postępy. Największą 

satysfakcję mam wtedy, kiedy 
ciężka praca przekłada się na 
wynik podczas zawodów – 
stwierdza Artur Ernst.

Gokarty to nie 
wszystko
Świat nie kończy się na gokar-
tach. Choć nie jest to łatwe, 
udaje się znaleźć czas na inne 
aktywności.
– Gram w piłkę nożną w klubie 
APN Dąbrowa Górnicza. Nie-
stety, przez częste wyjazdy na 
treningi i zawody kartingowe 
nie zawsze mogę uczestniczyć 
w meczach drużyny. Lubię też 
jeździć na rowerze, a zimą dużo 
czasu spędzam na nartach. Pił-
ka nożna, karting i narciarstwo 
to moje ulubione sporty, więc 
przez cały rok mam co robić – 
wymienia Artur.
A który dotychczasowy wyścig, 
zwycięstwo albo sportowy mo-
ment wspomina się najlepiej?
– Każde zwycięstwo jest dla 
mnie ważne, ale cały obecny se-
zon był wyjątkowy. Zdobyłem 
tytuł Mistrza Polski i wygrałem 
klasyfikację polskiej serii Rotax 
Max Challenge Poland. Dzięki 
temu zakwalifikowałem się do 
światowego finału Rotax MAX 
Challenge Grand Finals, gdzie 
będę rywalizował z 35 zawod-
nikami z całego świata w mojej 
kategorii. To dla mnie ogromne 
wyróżnienie, ponieważ w ca-
łym finale wystartuje ponad 
400 kierowców z przeszło 60 
krajów. Będę mógł zmierzyć 
się z najlepszymi zawodnikami 
z różnych części świata i zdobyć 

kolejne doświadczenie. Jestem 
bardzo dumny z tego, co udało 
mi się osiągnąć, i mam nadzie-
ję, że jeszcze wiele takich chwil 
przede mną – mówi Artur.
Chyba nie ma skutecznej drogi 
do rozwoju bez marzeń i wizji 
siebie za kilka lat. W przypadku 
Artura wymarzone cele sięgają 
wysoko.
– Moim największym marze-
niem jest zostać kierowcą For-
muły 1. Wiem, że przede mną 
jeszcze bardzo długa droga, 
mnóstwo treningów i  ciężkiej 
pracy, ale chciałbym ścigać się 
tak długo, jak tylko będzie to 
możliwe, i rozwijać się jako kie-
rowca. Na razie skupiam się na 
kartingu, chcę zdobywać kolejne 
doświadczenia, wygrywać i robić 
następne kroki w stronę mojego 
marzenia. Zobaczymy, dokąd 
mnie to zaprowadzi – zapowiada.

Rodzicielskie 
zaangażowanie
Sportowa kariera dziecka nie 
byłaby możliwa bez rodziców. 
To osoby „wielofunkcyjne”, 
które odpowiadają za szereg 
spraw.
– Rodzice w  kartingu pełnią 
ogromną rolę, a jedną z najważ-
niejszych kwestii jest finanso-
wanie. To niestety jeden z droż-
szych sportów, a za wynikami 
zawodnika stoi często cały ze-
spół ludzi: mechanicy, trenerzy, 
czasami trenerzy przygotowania 

fizycznego, psychologowie spor-
towi czy dietetycy. Team zapew-
nia zaplecze techniczne, logi-
styczne i organizacyjne, a koszty 
ponoszą rodzice – mówi Łukasz 
Ernst, tata Artura.
– W naszym przypadku karting 
jest obecny w rodzinie od po-
koleń. Wszystko zaczęło się od 
mojego taty, który sam starto-
wał w zawodach kartingowych. 
Kiedy zakończył swoją przy-
godę z wyścigami, ja zacząłem 
jeździć, a teraz tę pasję rozwija 
Artur. Często jeździmy na za-
wody całą rodziną, wspieramy 
go i kibicujemy mu – dodaje.
– Na tym etapie traktujemy 
karting przede wszystkim jako 
pasję, przygodę i  możliwość 
rozwoju. Oczywiście widzimy, 
że Artur ma ambicje i osiąga 
dobre wyniki, dlatego chcemy 
dawać mu szansę na dalszy 
rozwój. Jednocześnie zdaje-
my sobie sprawę, że droga do 
profesjonalnego motorsportu 
jest bardzo trudna i wymaga 
ogromnych nakładów finanso-
wych oraz wsparcia sponsorów. 
Na dziś nie dysponujemy takim 
zapleczem, dlatego będziemy 
robić swoje i  zobaczymy, co 
przyniesie przyszłość. Chcemy, 
żeby Artur miał możliwość re-
alizowania marzeń, ale jedno-
cześnie, żeby po prostu cieszył 
się tym, co robi – podsumowuje 
Łukasz Ernst.

Przemysław Kędzior

Artur Ernst w sezonie 2026:

•	 zdobył tytuł Mistrza Polski w kategorii Micro Max 
w Kartingowych Mistrzostwach Polski

•	 wygrał klasyfikację generalną Rotax Max Challenge 
Poland 2026 w kategorii Micro Max

•	 zajął drugie miejsce podczas zawodów FIA Arrive & 
Drive w kategorii Mini U10

•	 jest członkiem Polskiej Kadry Narodowej w Kartingu
•	 dzięki zwycięstwu w polskiej serii zdobył bilet na 

Rotax MAX Challenge Grand Finals 2026 – światowy 
finał marki Rotax

Artur Ernst (z lewej) w listopadzie będzie reprezentował Polskę 
w Portugalii, startując w najmłodszej kategorii Micro Max, 
przeznaczonej dla dzieci w wieku 8–11 lat
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kultura / Pałac Kultury Zagłębia

BIAŁO-CZERWONA 

MUZYKA
Wspólnie celebrujmy Narodowe Święto Niepodległości z najpiękniejszymi 
utworami polskich kompozytorów muzyki klasycznej oraz największymi prze-
bojami z polskich filmów i seriali.

„Koncert Muzyki Polskiej” to 
wyjątkowa odsłona naszego mu-
zycznego dorobku w wykonaniu 
Dombrova Piano Duo, czyli Łu-
kasza Szubskiego i  Krzysztofa 
Włodarczyka. Artyści wykonali 
już ponad 150 recitali w Polsce i za 
granicą m.in. w Anglii, Hiszpanii, 
Belgii, Słowacji, Słowenii oraz we 
Włoszech. Od wielu lat współpra-
cują i występują jako soliści z or-
kiestrą Filharmonii Śląskiej, a na 
swoim koncie zgromadzili liczne 

nagrody i wyróżnienia. W 2025 
występowali podczas inaugura-
cji obchodów prezydencji Polski 
w Unii Europejskiej w parku Mini 
Europa w Brukseli, a w tym roku 
ukazał się ich kolejny album za-
tytułowany „Muzyka filmowa”.
Podczas wydarzenia „Koncert Mu-
zyki Polskiej” artyści wykonają na 
cztery ręce dzieła polskich kom-
pozytorów muzyki klasycznej m.
in. Fryderyka Chopina, Ignacego 
Jana Paderewskiego oraz Stanisła-

wa Moniuszki. W części rozryw-
kowej nie zabraknie kultowych 
hitów z filmów i seriali, a wśród 
nich  m.in. „Vabank”, „07 zgłoś 
się”, „Stawka większa niż życie”, 
„Dziecko Rosemary”, „Smuga cie-
nia” i „Polskie drogi”.
Spędźmy ten piękny dzień razem. 
Na koncert z okazji Dnia Niepod-
ległości zapraszamy 11 listopada 
o 18:00. Bilety dostępne w kasie 
Pałacu Kultury Zagłębia oraz on-
line na palac.art.pl.


